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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
WPROWADZENIE DO TAJEMNIC GWENDALAVIRU ORAZ HISTORIA WYZWOLENIA
– Młodzi ludzie...
Doume Fil’ Battis położył pomarszczone dłonie na kamiennym pulpicie. Zapowiadało się niezbyt dobrze...
– Młodzi ludzie, czy moglibyście, proszę, usiąść i się uciszyć?
Ogłuszająca wrzawa w sali wykładowej nie ucichła. Żaden z kandydatów nie zwracał najmniejszej uwagi na nauczyciela.
– Proszę, żeby wszyscy usiedli i zamilkli...
Twarz Doume’a Fil’ Battisa, ukryta częściowo pod gęstą brodą, nagle poczerwieniała.
– Siadać, psiakrew, i zamknąć się!
Wybuch gniewu mężczyzny, zaakcentowany gwałtownym uderzeniem pięścią w marmurowy pulpit, podziałał na wszystkich jak huk pioruna. Zapanowała martwa cisza. Stary człowiek skinął z uznaniem głową.
– Tak lepiej – stwierdził, mierząc wzrokiem słuchających teraz z uwagą zebranych. – Nazywam się Doume Fil’ Battis, jestem kronikarzem Imperium, i jeżeli nie będziecie odpowiednio się zachowywać, zadbam o to, żeby jedyną akademią, na którą będziecie mieli wstęp, była akademia zamiataczy ulic w Al-Poll. Zrozumiano?
Mężczyzna podniósł rękę na znak, żeby nie odpowiadano na to retoryczne pytanie, po czym podjął:
– Jak co roku tematem mojego pierwszego wykładu będzie Ewilan Gil’ Sayan. Nie zrozumiecie tej legendarnej postaci, jeżeli nie postaracie się wyobrazić sobie Gwendalaviru takiego, jaki ona odkryła, i jeżeli nie skupicie się na trzech zasadniczych punktach. Chodzi mi o: niezwykłość, wojnę oraz Sztukę Rysunku. Po pierwsze, niezwykłość, ponieważ żyjemy w innym świecie niż ten, z którego przybyła Ewilan; w świecie, którego istnienia absolutnie nie podejrzewała, w pewnym sensie równoległym1... Ewilan pochodziła z Gwendalaviru, jednak nie wiedziała o tym. Nie zachowała żadnych wspomnień z wczesnego dzieciństwa i żyła, pod nazwiskiem Camille Duciel, w niezbyt kochającej rodzinie adopcyjnej, aż do dnia, w którym – w celu uniknięcia wypadku – przeniosła się tutaj.
Kronikarz zamilkł na chwilę, sprawdzając, czy słuchano go uważnie. Tak właśnie było, jak na większości jego wykładów. Usatysfakcjonowany, podjął:
– Po drugie, wojna, gdyż walczyliśmy wtedy z najazdem naszych nieczłowieczych sąsiadów Raïsów, manipulowanych przez inną złowrogą rasę, Ts’żerców. Wartownicy, jedyni ludzie zdolni zmienić przebieg wojny, byli więźniami Ts’żerców, ponieważ Éléa Ril’ Morienval, sama również będąca Wartowniczką, zdradziła. Kiedy przybyła Ewilan, hordy Raïsów zalewały Imperium, miażdżąc stopniowo alaviriańską armię. Sytuacja wydawała się rozpaczliwa, gdy...
– A trzeci punkt?
Osobą, która przerwała wykładowcy, była smukła, młoda dziewczyna o figlarnym spojrzeniu i płomiennie rudych włosach. Doume Fil’ Battis postanowił nie zareagować wybuchem gniewu.
– Zaraz do tego dojdę. Sztuka Rysunku jest narzędziem, które pozwoliło Ewilan zbudować legendę, będącą dzisiaj tematem naszych studiów. Ta Sztuka nie jest znana w tamtym świecie i tylko przypadkiem Ewilan odkryła, że jest w stanie, wyłącznie za pomocą woli, uczynić prawdziwym to, co sobie wyobraziła, czy też przenieść się w jednej chwili z jednego miejsca w drugie, z jednego świata do drugiego, wykonując tak zwane przejście w bok. Nadążacie za mną?
Ruda dziewczyna skinęła z szacunkiem głową i kronikarz uśmiechnął się. W sumie nie wszyscy ci młodzi ludzie byli źle wychowani...
– Postanowiłem rozpocząć opowieść o Ewilan w nietypowy sposób, przedstawiając najpierw postać, o której właśnie wspomniałem: Éléę Ril’ Morienval. Éléa była Wartowniczką, tak jak rodzice Ewilan. Istniało dwunastu Wartowników, których zadaniem było nadzorować Wyobraźnię, wymiar pozwalający rysownikom uczynić prawdziwym to, co sobie wyobrażą, jak również Zwoje, czyli ścieżki, które przez nią przebiegają. Éléa Ril’ Morienval była ambitna i pozbawiona skrupułów. Zapragnęła zawładnąć Imperium. W tym celu nie zawahała się zawrzeć paktu z Ts’żercami oraz bojownikami Chaosu, grupą satanicznych ludzi. Altan i Élicia Gil’ Sayan...
– Powszechnie wiadomo jednak, że bojownicy...
Tym razem odezwał się kandydat o pewnej siebie minie. Doume Fil’ Battis zareagował niezwłocznie.
– Jeszcze słowo i wyleci pan za drzwi! – zagrzmiał. – Może chce mi pan udzielić lekcji na temat faktów historycznych, które badam od lat? Przemądrzały karaluch!
Chłopak, który spowodował wybuch gniewu wykładowcy, skulił się, a siedzący obok niego koledzy na wszelki wypadek odsunęli się. Kronikarz zaczerpnął głęboko powietrza.
– Altan i Élicia Gil’ Sayan, jak mówiłem, byli jedynymi Wartownikami, którzy sprzeciwili się Éléi Ril’ Morienval. Wcześniej przedsięwzięli pewne środki ostrożności. Umieścili swoje dzieci, Ewilan i Akira, w drugim świecie, dla bezpieczeństwa wymazując ich wspomnienia. Dobrze zrobili, gdyż wkrótce ponieśli klęskę i zaginęli. Sytuacja wymknęła się jednakże spod kontroli Éléi. Z kolei ona została zdradzona przez Ts’żerców i uwięziona z dziewięcioma innymi Wartownikami na skrajnej północy Imperium, w opuszczonym mieście, legendarnym Al-Poll, stworzonym częściowo przez Merwyna. Tajemniczy i budzący trwogę Strażnik miał za zadanie uniemożliwienie komukolwiek zbliżenia się do nich. Następnie Ts’żercy zablokowali dostęp do Wyobraźni, zakładając zatrzask w Zwojach, i hordy Raïsów napadły na Imperium. Gwendalavir, pozbawiony wsparcia rysowników, opierał się z wielkim trudem. Jakieś uwagi?
Nikt ze słuchających nie zareagował. Doume zmarszczył brwi. Z roku na rok kandydaci stawali się bardziej tchórzliwi, zanikały tradycje. Mężczyzna z trudem powstrzymał pomruk rozczarowania i podjął:
– Tak wyglądała sytuacja w momencie przybycia Ewilan i jej przyjaciela Salima. Ewilan natychmiast została wciągnięta w wir rozbieżnych interesów. Posiadała właściwie nieograniczoną moc, przewyższającą zdolności jakiegokolwiek rysownika. Świadomi tego Ts’żercy chcieli jej śmierci, podczas gdy Éléi Ril’ Morienval, której udało się z nią skontaktować, zależało, aby dziewczyna odnalazła swojego brata, który uwolniłby więzionych Skrzepłych Wartowników, co w jej mniemaniu potrafił uczynić. Wrócimy jeszcze do tematu Skrzepłych i przestudiujemy rysunek Ts’żerców, który zdołał unieruchomić elitę alaviriańskich rysowników i pozbawić ją władzy. Wiedzcie po prostu, że zbudzenie Skrzepłych było zadaniem niesłychanie skomplikowanym, wymagającym wyjątkowej mocy. Na szczęście Ewilan otoczona była przyjaciółmi. Edwin Til’ Illan, generał alaviriańskiej armii i legendarny wojownik; Duom Nil’ Erg, słynny analityk, który w tamtych czasach nie był już młodzieńcem; Bjorn, rycerz o lojalnym sercu; Maniel, żołnierz o barkach tytana; jak również...
Kronikarz przerwał, widząc, że dziewczyna o rudych włosach podniosła rękę.
– Słucham?
– Czy Edwin Til’ Illan, o którym pan mówi, to ten sam, który jako pierwszy pokonał Ts’żercę w pojedynku?
– Tak, to właśnie ten. Gratuluję bystrości.
– I pięknych oczu... – szepnął ktoś z przekąsem.
Uwaga wywołała dyskretne śmiechy, które kronikarz, jako doświadczony mówca, zignorował.
– Nieco później do tej grupy dołączyła Ellana Caldin, tajemnicza i buntownicza kobieta należąca do gildii cieniołazów. Wszyscy razem wyruszyli do Al-Jeit, naszej stolicy, stawiając czoło tysiącu niebezpieczeństw. Mistrz Duom, chociaż przekonany o zdradzie Éléi Ril’ Morienval, mimo wszystko zgodził się z jej słowami. Akiro, starszy brat Ewilan, wydawał się najodpowiedniejszą osobą do zbudzenia Skrzepłych. Należało umieścić Ewilan w bezpiecznym miejscu, do czasu, aż będzie w stanie wyruszyć na jego poszukiwanie. Los Imperium spoczywał w jej rękach.
W sali rozległ się lekki szmer zaniepokojenia, świadczący o tym, że słuchano z uwagą. Doume położył mu kres jednym chrząknięciem.
– W czasie podróży – kontynuował – Ellana została ciężko ranna, ratując życie Ewilan. Ponieważ Ewilan opanowała już wykonywanie przejścia w bok, postanowiła dłużej nie zwlekać. W towarzystwie Salima opuściła nowo odkryty świat w celu odnalezienia Akira i przekonania go, żeby uratował Gwendalavir. Niestety, ich wysiłek nie przyniósł zamierzonych efektów. Akiro nie miał najmniejszej ochoty rzucić się w wir przygód i, co najistotniejsze, zdawał się posiadać tylko zalążkową moc, niewspółmierną do zadania, które zamierzano mu powierzyć. W zaistniałej sytuacji Ewilan i Salim postanowili wrócić sami, żywiąc jednak w sercach nikłą nadzieję: Élicii Gil’ Sayan udało się nawiązać kontakt z córką. Matka Ewilan żyła.
Kronikarz zamilkł. Kandydaci wpatrywali się w niego zasłuchani, czekając w prawie nabożnej ciszy, aż podejmie opowieść. Doume wypił niespiesznie szklankę wody, wytarł usta wierzchem dłoni i ze swadą zamiłowanego mówcy rozpoczął drugą część historii:
– Zadanie zbudzenia Wartowników i wyzwolenia Gwendalaviru przypadło teraz Ewilan. Dziewczyna w otoczeniu przyjaciół wyruszyła w drogę do stolicy. Do podróżnych przyłączył się marzyciel z Ondiany, Artis Valpierre, który dzięki swej uzdrowicielskiej mocy wielokrotnie uratował uczestnikom wyprawy życie. Ts’żercy zdawali sobie sprawę, że jeżeli Wartownicy zostaną uwolnieni, zniszczą niezwłocznie zatrzask założony w Zwojach, zmieniając w ten sposób przebieg wojny. Z tego względu za nadrzędny cel postawili sobie wyeliminowanie Ewilan. Żeby to osiągnąć, nasłali na uczestników wyprawy hordy Raïsów. Na szczęście Ewilan i jej towarzysze zdołali im uciec. Kiedy ostatecznie doszło do starcia, walczącym przyszli z pomocą Faëlsi, osobliwy lud, żyjący na terenach położonych za lasem Baraïl. Wtedy właśnie do wyprawy dołączył Faëls Chiam Vite. W Al-Jeit wszyscy spotkali się z Sil’ Afianem, Cesarzem Gwendalaviru, po czym wyruszyli w kierunku Al-Poll, miasta, w którym przetrzymywani byli Wartownicy. Popłynęli statkiem w górę Pollimage, aż do jeziora Chen. Tam Ewilan spotkała Damę, olbrzymiego wieloryba o niezwykłej mocy, który wyjawił jej, że jest mu potrzebna, nie tłumacząc nic więcej. Później, kiedy Ewilan została zaatakowana przez ghula, interwencja Damy ocaliła jej życie2.
Kronikarz pochylił się do słuchaczy i wiedząc, że wywoływało to dobry efekt, zniżył głos, jakby przechodził do poufnych zwierzeń.
– W drodze do Marchii Północnej Ewilan stopniowo nabierała pewności, że jej rodzice żyją, i przysięgła sobie, że gdy tylko będzie to możliwe, wyruszy na ich poszukiwanie. Dlatego przy okazji spotkania z Éléą Ril’ Morienval musiała zdobyć najważniejszą informację: gdzie Altan i Élicia byli przetrzymywani.
Studenci podnieśli ręce, żeby zapytać o szczegóły, jednak Doume Fil’ Battis zignorował ich i podjął zwykłym tonem:
– Wyprawa dotarła w końcu do Al-Poll. Tam okazało się, że Wartowników pilnuje Smok, trzymany na uwięzi przez rysunek Ts’żerców. Ewilan zrozumiała, że jest on Bohaterem Damy i że Dama oczekuje od niej, iż go wyzwoli. Dziewczyna dokonała tego, po czym uwolniła Wartowników. Smok odwdzięczył się jej, przychodząc z pomocą Bjornowi, Manielowi i Chiamowi, którzy osłaniali tyły wyprawy przed hordą Raïsów. Wyswobodzeni Wartownicy udali się do Cytadeli Przygranicznych, żeby wspomóc armię cesarską. Ewilan nie zdążyła wypytać Éleę Ril’ Morienval o los swoich rodziców, wiedziała jednak, że spotka Wartowniczkę w Cytadeli oddalonej o kilka dni marszu. Skrzepli byli wolni, Wyobraźnia znowu dostępna, a ludzie na drodze do zwycięstwa. Ewilan ocaliła Gwendalavir!
Ruda studentka wstała.
– Misja Ewilan na tym się nie kończy. Ona...
Kronikarz uciszył ją uspokajającym gestem.
– Spokojnie, młoda damo! Ewilan spełniła pokładane w niej nadzieje, lecz jej misja tak naprawdę dopiero się zaczynała. Musiała teraz dotrzeć do Cytadeli, żeby spotkać się z Éléą Ril’ Morienval i w pewnością stawić jej czoło. Ufała, że powiedzie się jej w tym starciu, mimo to decyzja Ellany przyćmiła jej radość. Młoda kobieta postanowiła opuścić grupę i udać się na południe, a Salim, który przysiągł, że będzie jej towarzyszył, odjeżdżał wraz z nią! Nic nie zdołało zmienić decyzji Ellany i Ewilan z ciężkim sercem ruszyła w dalszą drogę. Bez przyjaciela!
Wilki północy: potężne i niezwykle inteligentne ssaki, polujące w stadach. Są groźniejsze od ogrów i prawie tak niebezpieczne jak ghule. Na szczęście bardzo mało interesują się ludźmi i ich poczynaniami. Chyba że są głodne...
Encyklopedia wiedzy i mocy
Bjorn, czy to normalne, że latem pada śnieg?
Rycerz podrapał się po podbródku z kilkoma włoskami na krzyż, które starał się przeistoczyć w brodę.
– Nie mam pojęcia, Ewilan – oświadczył w końcu. – Nie mam najmniejszego pojęcia! Wkraczamy do Marchii Północnej, krainy Przygranicznych. Na temat tego regionu krąży wiele opowieści. Tutaj pewne jest tylko jedno: nic nie jest takie, jak zazwyczaj!
Camille westchnęła. Przed jej ustami pojawił się obłoczek pary, który po chwili zdmuchnął zimny, wiejący od gór wiatr. Dziewczyna opatulona była w grubą wełnianą pelerynę, na głowie miała kaptur podbity futrem, a mimo to zimno przenikało ją na wskroś i była przekonana, że przy najmniejszym uderzeniu jej palce rozbiłyby się na tysiąc kawałków.
Barwy traw i drzew zacierały się w oddali pod cienką warstwą na razie delikatnego, przezroczystego śniegu. Niebo było zachmurzone, a słońce całkiem niewidoczne. Pierwsze płatki zaczęły prószyć wczesnym popołudniem, dostrajając pejzaż do nastroju Camille.
Dziewczyna po raz kolejny przypomniała sobie rozstanie z Salimem i po raz kolejny zacisnęła szczęki, żeby się nie rozpłakać.
Wyjechali wcześnie. Ellana nie chciała przedłużać bolesnego rozstania, pożegnali się więc szybko. Mimo to w oczach wielu osób pojawiły się łzy, a Bjorn otwarcie płakał.
Salim, jak nigdy, prawie się nie odzywał. Spojrzenie miał nieobecne, jakby celowo uciekał od niemożliwej do zniesienia rzeczywistości, i starannie unikał zbliżania się do Camille. Zarzucił torbę na ramię, zdając się nie odczuwać szczególnych emocji, i dopiero po przejściu kilku kroków wybuchnął:
– Trzy lata i ani dnia więcej! Przysięgam, Camille!
Następnie odwrócił się do Ellany:
– Na co czekasz? Musimy jechać, już czas!
Młoda kobieta przeciągle westchnęła. Jej zachowanie świadczyło o wewnętrznym rozdarciu. Patrzyła raz po raz to na Salima, to na Camille, zatrzymując czasami wzrok na Edwinie, który przyglądał jej się uważnie.
Otworzyła usta, jakby chciała coś powiedzieć, lecz zmieniła zamiar i chwyciła wodze konia.
– W drogę! – rzuciła niepewnym głosem.
Ellana i Salim powędrowali na południe, nie odwracając się, a Szmer podążył spokojnie za nimi. Camille poczuła ból w piersi, jakby jej serce zgnieciono jak papierową kulkę.
Bjorn i Maniel również postanowili udać się do Cytadeli, aby dołączyć tam do cesarskiej armii. Natomiast Artis Valpierre i Chiam Vite, nie zwlekając, ruszyli swojądrogą.
– My musieć pokonać płaskowyż Astariul – wyjaśnił Faëls. – Wy nie być zdziwieni, że my chcieć jechać szybko i wykorzystać jasność dnia...
– Tak rzeczywiście będzie rozsądniej – przyznał Edwin. – Bądźcie ostrożni – dodał. – Ghule, chociaż najniebezpieczniejsze, nie są jedynymi stworzeniami grasującymi na płaskowyżu.
Jednak Chiam tylko nonszalancko wzruszył ramionami.
Zanim się rozstali, Artis podszedł do Camille.
– Do widzenia, panienko – rzekł. – Będę przy tobie myślami. Jestem przekonany, że odnajdziesz swoich rodziców.
Camille pocałowała Marzyciela w oba policzki, co spowodowało, że mężczyzna się zaczerwienił.
Upłynęły trzy dni, a grupie nadal trudno było odzyskać równowagę. Nawet nadzieje związane z powrotem Skrzepłych Wartowników nie były w stanie przeciwważyć rozpaczy Camille. Edwin także był w dziwnie ponurym nastroju, a mistrz Duom, który powoził zaprzęgiem, stracił wszelką ochotę na rozmowę. Bjorn i Maniel podejmowali nędzne próby, mające na celu rozbawienie towarzyszy, przeważnie jednak bez rezultatu.
Camille nie potrafiła skupić myśli na czekającym ją zadaniu. Chociaż z całego serca pragnęła uwolnić rodziców, prześladował ją obraz Salima. Przeżyli wspólnie tak wiele, że bez przyjaciela czuła się jak okaleczona. Bardzo za nim tęskniła i wciąż sobie wyrzucała, że nie potrafiła go zatrzymać. Brakowało jej wszechobecności Salima, jego słów, jego nieustających żartów...
Z ponurych rozważań wytrąciło ją zachowanie jej wierzchowca. Jabłkowita klacz była wyraźnie zdenerwowana.
– Spokojnie, Akwarelo – zanuciła łagodnie Camille. – Spokojnie...
Po chwili ogiery Bjorna i Maniela zatupały niecierpliwie kopytami, a Kokoszka i Koszałka, konie zaprzęgowe, potrząsnęły uprzężą. Pokrzywa, która podążała za grupą, przywiązana do wozu, zarżała przeciągle.
Przy rozstaniu z Salimem i Ellaną wspólnie ustalili, że najlepiej będzie, jeśli dodatkowa klacz, która towarzyszyła im od Al-Jeit, zostanie z większą częścią grupy. Salim nie umiał jeździć konno, a Maniel i Bjorn potrzebowali konia na zmianę. Ellana zakończyła dyskusję, stwierdzając, że znajdzie wierzchowca dla Salima, kiedy chłopiec będzie gotowy do podjęcia nauki jazdy konnej.
Edwin nie nalegał. Pokrzywa była narowistą klaczą, która łatwo się płoszyła, czemu właśnie dawała dowód, wzmagając niepokój innych zwierząt.
– Dlaczego są takie pobudzone? – zapytała Camille, odwracając się do przyjaciół.
– Wyczuwają coś, czego my nie dostrzegamy i co wzbudza w nich strach. Trudno stwierdzić, co...
– Patrzcie! – zawołał Bjorn, wyciągając ramię w kierunku pagórka porośniętego gęstą roślinnością. – Wraca Edwin. Może on będzie wiedział coś więcej.
Konie żołnierzy, przyzwyczajone do posłuszeństwa, uspokoiły się, natomiast Pokrzywa stanęła niespodziewanie dęba. Postronek, którym była przywiązana, zerwał się i klacz popędziła na południe. Maniel chciał ruszyć za nią w pościg, lecz zatrzymał go okrzyk nadjeżdżającego galopem Edwina:
– Nie!
Fechtmistrz zatrzymał się gwałtownie koło wozu. Na jego twarzy malowało się napięcie.
– Wilki! – powiedział zdyszanym głosem. – Stado wilków północy! Sądząc po ich wyciu, są bardzo głodne. Nie zawahają się zaatakować ludzi. Jesteśmy w niebezpieczeństwie...
Mężczyzna rozejrzał się uważnie dookoła, po czym wskazał skraj iglastego lasu, oddalony o kilkaset metrów.
– Tam się schronimy. Ruszajmy!
W czasie jazdy Camille odwracała się kilkakrotnie, jednak padający teraz gęsty śnieg zasłaniał widok. Kiedy dotarli do drzew, Edwin zeskoczył na ziemię.
– Wspinaj się! – polecił Camille, wskazując wysoką choinę.
– Ale...
– Nie dyskutuj! Wilki północy są groźne jak ogry. Musimy schronić się w bezpiecznym miejscu.
Camille zamilkła, uchwyciła się pierwszej gałązi, weszła bez przeszkód na wysokość, którą oceniła jako wystarczającą, i stanęła na rozwidleniu gałęzi. Edwin rzucił jej trzy torby, które udało jej się jakoś przymocować obok siebie. W tym czasie mistrz Duom z trudem wspinał się na pobliskie drzewo o niskich gałęziach.
Bjorn i Maniel z kolei, wykonując rozkazy Edwina, wyprzęgli Kokoszkę i Koszałkę.
Edwin wydawał żołnierzom pospieszne polecenia.
– Uwolnimy nasze wierzchowce i zaczekamy na ziemi. Sprowokujemy wilki do zaatakowania nas, żeby dać koniom czas do ucieczki. Na mój znak natychmiast schronicie się na drzewach. Nie mamy żadnej szansy w bezpośrednim starciu z tymi bestiami, chodzi tylko o to, by chwilowo je zatrzymać. Zrozumiano?
Wprowadzając słowa w czyn, Edwin klepnął swojego konia. Zwierzę, które grzebało kopytami w ziemi, coraz bardziej nerwowe, ruszyło galopem, a za nim podążyły dwa konie pociągowe i ogiery żołnierzy. Akwarela podniosła łeb ku swojej pani, jakby wahała się, czy ją zostawić.
– Uciekaj, Akwarelo, szybko! – zawołała Camille. – Wilki są tuż-tuż!
Słowa Camille oraz uderzenie, które Edwin wymierzył w zad klaczy, spowodowały, że Akwarela wyskoczyła do przodu. Nie zwlekając już, ruszyła w ślad za innymi.
Był najwyższy czas.
Camille usłyszała pierwszy odgłos wycia i poczuła w sercu lęk. Głosy drapieżnych zwierząt obudziły w niej pierwotny strach, który spowodował, że miała ochotę się ukryć. Rozdzierające wycie przybrało na sile, aż wypełniło całą przestrzeń, po czym stopniowo osłabło i ucichło.
Stojący pod drzewami Bjorn i Maniel ściskali niespokojnie broń, a Edwin starał się przeniknąć wzrokiem gęstą zasłonę śniegu.
Niespodziewanie na wycie wilków nałożył się odgłos kopyt cwałującego konia.
Pole widzenia Camille, tkwiącej na drzewie, nie przekraczało trzystu metrów, niemniej to ona pierwsza zauważyła dwóch jeźdźców, zbliżających się pędem na jednym wierzchowcu.
Za uciekającymi gnało stado ciemnych, zatrważających kształtów, które trudno było rozpoznać, takie były masywne i szybkie. Wilki północy miały niewiele wspólnego z trzymanymi w niewoli zwierzętami, które Camille widziała w dzieciństwie w zoo i które zawsze kojarzyły się jej z wychudłymi, niemrawymi psami.
Przywódcą stada było zwierzę o sierści czarnej jak noc, mierzące ponad metr w kłębie. Wilk gnał tuż za uciekinierami.
Camille z przerażeniem pomyślała, że jeszcze moment i jego kły niechybnie wbiją się w pęciny konia. Zmrużyła oczy, starając się rozpoznać jeźdźców. Kiedy jej się to udało, z zaskoczenia omal nie spadła z drzewa. Przytrzymała się w ostatniej chwili i wykrzyknęła:
– To Salim! To Salim i Ellana!
Czy porozumiewanie się za pomocą telepatii jest naprawdę ściśle związane ze Sztuką Rysunku? Różne są w tej kwestii zapatrywania. Z jednej strony bezsporny jest fakt, że tylko rysownik wysokiego szczebla jest w stanie skontaktować się w myślach z wybraną osobą, jednak z drugiej strony nie można zaprzeczyć, że kiedy kontakt zostanie już nawiązany, każdy potrafi prowadzić w ten sposób rozmowę...
Elis Mil’ Truif, mistrz rysunku Akademii w Al-Jeit
Edwin wbił szablę w ziemię i trzymał łuk w gotowości. Naciągnął cięciwę, zbliżając lotkę strzały do policzka, i czekał.
Ellana i Salim usłyszeli krzyk Camille i odbili w kierunku grupy. Koń Ellany, obciążony podwójnym brzemieniem, wyprzedzał zaledwie o metr pierwszego wilka. Dzikie zwierzę skoczyło nagle do przodu.
Edwin rozwarł palce. Był znakomitym strzelcem, a jego łuk stanowił zatrważającą broń. Śmiercionośna strzała pomknęła tak szybko, że była prawie niewidoczna, a mimo to wilk, jakby ostrzeżony szóstym zmysłem, uniknął jej, robiąc zdumiewający przewrót. Strzała wpadła w zarośla.
Dzięki akcji Edwina uciekinierzy zyskali jednak kilka cennych sekund. Znaleźli się przy wozie i zeskoczyli na ziemię.
– Przywiążcie konia! – nakazał im Edwin. – Jeżeli ucieknie, będzie po nim!
Ellana i Salim natychmiast wykonali polecenie, jakby nigdy nie opuścili grupy, po czym młoda kobieta rzuciła do Salima:
– Wchodź na drzewo!
Salim wahał się tylko przez moment, po czym błyskawicznie wspiął się po gałęziach choiny rosnącej nieopodal tej, na której schroniła się Camille.
Wilki się zatrzymały. Mogłoby się wydawać, że nagle przestały interesować się ludźmi. Oczywiście, wcale tak nie było. Jakby wprowadzając w życie starannie opracowaną strategię, rozproszyły się i bardzo szybko otoczyły swoje ofiary. Samiec przewodzący stadu znalazł się na wprost ludzi i przypatrywał im się uważnie wzrokiem błyszczącym inteligencją.
Edwin znowu napiął łuk i wypuścił strzałę. Wilk uniknął jej z nie większym trudem niż poprzedniej. Mężczyzna się skrzywił.
– Paskudna sytuacja! Będziemy musieli schronić się na drzewach.
– Nie zostawię Szmera na pastwę tych bestii! – zawołała Ellana. – To tylko wyrośnięte dzikie psy.
– Mylisz się – mruknął Edwin. – Mamy do czynienia z wilkami północy. Dobrze je znam. Nie mamy żadnej szansy...
Tkwiąca na drzewie Camille zamierzała właśnie odezwać się do Salima, kiedy poczuła, że mistrz Duom zaczyna rysować. Natychmiast przeklęła w myśli swoje rozkojarzenie i podążyła za nim do Wyobraźni.
Wyłoniła się już po sekundzie.
Doznanie było niewiarygodne. Znajdowała tylko jeden sposób na określenie tego, co czuła: ześlizgiwała się jak po tafli lodu! Wznowiła próbę i ponownie została wyrzucona z Wyobraźni.
Mistrz Duom tupnął ze złością nogą na konarze.
– Hiatus! Tylko tego nam brakowało!
– Co się dzieje? – zaniepokoiła się Camille. – Nie udaje mi się rysować.
– Marchia Północna to kraina szaleńców! – uniósł się stary analityk. – Jedynie tutaj tworzą się Hiatusy! Te miejsca nie podlegają klasycznym prawom Rysunku! Moc w nich pulsuje: niekiedy jest bardzo intensywna, a czasem, jak teraz, zupełnie zanika.
– Ale dlaczego? – zapytała, nie rozumiejąc, Camille.
– Często tłumaczy się to zjawisko przygranicznym pochodzeniem Merwyna. To uproszczone wyjaśnienie, które mnie nie satysfakcjonuje, ale niech skrzepnę, jeśli istnieje inne!
U ich stóp Bjorn wydał ostrzegawczy okrzyk. Wilk o brunatnej sierści ruszył prosto na nich, lecz w ostatniej chwili zwinnie wyminął ludzi i wycofał się, zostawiając miejsce innemu zwierzęciu, które skoczyło z boku. Bjorn ledwie uniknął jego kłów, a cios toporem, który wymierzył bestii, nawet jej nie musnął. Dzikie zwierzęta znowu oddaliły się miękkim krokiem poza zasięg broni.
Camille jeszcze raz spróbowała wejść do Zwojów, jednak i tym razem jej się nie udało. Zaczęła natomiast wyczuwać moc emanującą z lasu, w którym się schronili. W jej głowie rezonowały coraz mocniejsze głuche uderzenia. Salim poruszył się niespokojnie.
– Camille... – zaczął, po czym umilkł. Zadrżał, a jego stopa zsunęła się z gałęzi, na której stał. Na czole chłopca pojawiły się wielkie krople potu. Camille krzyknęła alarmująco, lecz sytuacja stała się krytyczna i nikt nie zwrócił na to uwagi.
Wilki już atakowały. Ludzie, którzy zostali na ziemi, ustawili się plecami do siebie, obok przerażonego Szmera.
Atak wilków okazał się pozorny. Zalśniły kły, kłapnęły szczęki, nie popłynęła jednak krew. Ostrza świsnęły w powietrzu, a wilki wycofały się nietknięte.
– Musimy schronić się na drzewach! – zdecydował Edwin. – W przeciwnym razie przy następnym ataku jeden z nas zginie. Koń jest stracony, nic nie możemy dla niego zrobić.
Nie czekając na odpowiedź, mężczyzna wyciągnął rękę do postronka, którym przywiązany był Szmer. Ellana patrzyła na to w milczeniu, z rozdartym sercem.
W tej samej chwili Salim zawył i zeskoczył z drzewa. Wylądował miękko, przekoziołkował i znalazł się w przysiadzie, o mniej niż krok od czarnego wilka.
Zwierzę obnażyło dziąsła, ukazując przerażające kły, a jego uszy stanęły w szpic. Już miał zaatakować, kiedy Salim zaczął wydawać wibrujące, gardłowe dźwięki. Edwin znieruchomiał z naciągniętym łukiem w dłoni.
Wilki, ignorując swoje potencjalne ofiary, zbliżyły się do dwóch przeciwników, formując wokół nich krąg uważnych spojrzeń. Postawa czarnego samca stała się jeszcze bardziej agresywna, sierść na jego karku się zjeżyła. W odpowiedzi wzmogło się warczenie Salima. Chłopak zaczął przemieszczać się powoli w bok. Wilk podążył za tym ruchem i wkrótce Salim znalazł się twarzą do przyjaciół.
Camille powstrzymała okrzyk zdumienia. Oczy Salima lśniły dzikim blaskiem widocznym z odległości kilku metrów. Były żółte!
Salim zdawał się nabierać mocy i ruszył prosto na przeciwnika. Wilk już nie warczał. Po chwili niespodziewanie przywarł do ziemi z uszami przylegającymi do głowy. Stado poruszyło się niespokojnie i kilka rozsierdzonych zwierząt obnażyło kły. Kiedy jednak Salim wydał głuchy pomruk, uspokoiły się w jednej chwili. Chłopak położył rękę na łbie samca nadal leżącego na ziemi i pochylił się nad nim. Camille przestała oddychać.
Kiedy jej przyjaciel wbił energicznie zęby w ucho czarnego wilka, nie udało jej się powstrzymać krzyku.
Nie rozległ się żaden inny dźwięk.
Jak gdyby ugryzienie było potwierdzeniem porażki zwierzęcia, wielki samiec podniósł się i otrząsnął. Jeden z pozostałych wilków przygotowywał się, żeby skoczyć mu na kark, jednak stary przywódca przewrócił go bez trudu na grzbiet i złapał za gardło. Chwilę trzymał go na swej łasce, a kiedy miał już pewność, że tamten się poddał, rozluźnił uścisk kłów.
Przywróciwszy w ten sposób swoje zwierzchnictwo nad stadem, odwrócił się i odszedł drobnymi krokami. Reszta wilków podążyła za nim, nie obdarzając ludzi nawet przelotnym spojrzeniem.
Salim runął na ziemię i już się nie poruszył.
Edwin i Ellana rzucili się do niego. Camille zeszła prędko z drzewa i pędem dotarła do przyjaciela.
– Co to... – zaczęła, po czym urwała, zdając sobie z czegoś sprawę. Jej oczy rozszerzyły się ze zdumienia.
Salim spał głębokim snem.
Cóż takiego, do diabła, mógłbym wam zdradzić na temat Merwyna Ril’ Avalona, co do tej pory jeszcze nie zostało powiedziane? Może pewną wątpliwość albo raczej podejrzenie, które zrodziło się w moim umyśle kilkadziesiąt lat temu i które rosło, aż stało się przekonaniem: Merwyn nie był rysownikiem! Był kimś znacznie więcej...
Mistrz Duom Nil’ Erg, przemowa rozpoczynająca 345. posiedzenie zgromadzenia gildii analityków
Zapadła noc. Na polanie nieopodal skraju lasu paliło się ognisko. Zgromadzeni wokół płomieni podróżni starali się ogrzać. Przychodziło im to z trudem. Wprawdzie śnieg przestał już padać, jednak powietrze nadal było mroźne, a silny wiatr przenikał przez ubrania.
Przed nastaniem zmroku Bjorn i Maniel zdemontowali drabiny oraz ławkę wozu i użyli ich do skonstruowania prymitywnych platform w koronach drzew.
– Nie sądzę, żeby wilki wróciły – stwierdził Edwin. – Mimo to lepiej nie ryzykować. Tę noc spędzimy na wysokości.
Salim nadal spał. Bardzo mocno. Nie zdołali go obudzić. Owinęli więc go dwiema kołdrami, po czym położyli w kręgu ciepła promieniującego od ogniska.
– Czy ktoś może mi wytłumaczyć, co przydarzyło się temu chłopcu? – zapytał Bjorn.
– Efekt Merwyna... – odparł lakonicznie mistrz Duom.
– To znaczy? – Bjorn nie dawał za wygraną.
– W Marchii Północnej można zaobserwować dziwne zjawiska związane ze Sztuką Rysunku, które analitycy od wieków na próżno starają się wyjaśnić. Wszystkie prowadzone badania wiodą w ślepy zaułek, na którego końcu znajduje się Merwyn!
– Nie rozumiem, jaki to ma związek z Salimem... – drążył Bjorn.
– Zaraz do tego dojdę. Niektóre miejsca są dosłownie przesycone mocą Merwyna. Czy to dlatego, że w nich przebywał, czy też dlatego, że miały dla niego szczególne znaczenie. Nazywa się je Hiatusami. Wszystkie nie są znane, daleko od tego, i jeżeli niektóre są bardzo rozległe, to inne z kolei można pokonać jednym krokiem. Rysowanie w Hiatusie często okazuje się niemożliwe i zawsze jest ryzykowne. Zdarzają się w nich osobliwe rzeczy i Alavirianie zazwyczaj ich unikają. Co ciekawe, w Cytadeli nie zauważono nigdy żadnego dziwnego wypadku, chociaż aura Merwyna jest tam niezwykle silna. Mury, sale dosłownie się w niej pławią. Jak daleko sięga pamięć analityków, nikt tam nigdy nic nie narysował.
– Pomijając Strażnicę... – uściślił Edwin.
– Tak, to prawda – przyznał mistrz Duom. – Strażnica jest wyjątkiem potwierdzającym regułę!
Bjorn podrapał się po podbródku.
– Jestem tylko nędznym rycerzem, który z pewnością zbyt wiele razy oberwał po głowie, ale nadal nic nie rozumiem! Jak to się stało, że oczy Salima nagle stały się żółte? I dlaczego zaczął udawać wilka?
– Jesteśmy w Hiatusie, Bjorn! – wykrzyknął stary analityk. – Coś musiało drzemać w duszy chłopca. Moc Merwyna wydobyła to na powierzchnię i wywołała przemianę.
– Salim przemieni się w wilka?
Mistrz Duom wzniósł oczy do nieba.
– Prędzej ty przemienisz się w ropuchę! Salim tak naprawdę nie stał się wilkiem i jego „przemiana” jest jedynie tymczasowa! Najprawdopodobniej, kiedy się obudzi, w ogóle nie będzie pamiętał, co się wydarzyło. Hiatusy, nawet jeżeli są źródłem dziwnych zjawisk, nigdy nie wywołują fatalnych skutków. Prawdę mówiąc, sądzę, że to sposób, który Merwyn znalazł, żeby na przestrzeni wieków przychodzić ludziom z pomocą. Przypominam ci, że nieoczekiwana interwencja Salima wybawiła nas z poważnej opresji.
Przez kilka minut ciszę przerywało jedynie trzaskanie palących się gałęzi, po czym Edwin splótł dłonie na karku i się przeciągnął.
– A więc? – zapytał lakonicznie, nie zwracając się do nikogo w szczególności, mimo to wszystkie spojrzenia bezwiednie skierowały się na Ellanę.
Na twarzy młodej kobiety pojawił się uśmiech.
– A więc brakowało nam was! Przepraszam, ale publiczne mówienie o uczuciach nie jest w moim stylu i nie powiem nic więcej.
Bjorn pogłaskał się po zaczątkach brody i otworzył usta. Oczy śmiały mu się już na myśl o żartobliwych słowach, które miał zamiar wypowiedzieć, Ellana jednak zepsuła jego plany:
– Zanim coś powiesz, lepiej się zastanów! – poradziła z błyskiem w oczach. – Widzę, że przydałoby ci się golenie, nie prowokuj mnie...
Bjorn machnął ręką z rezygnacją, a Maniel wymierzył mu przyjacielskiego szturchańca.
Edwin przypatrywał się uważnie młodej kobiecie. Kiedy to zauważyła, na jej policzki wypłynął rumieniec.
– Ogromnie się cieszę, że wróciliście... – powiedział.
Ellana wstała i kryjąc zmieszanie, podeszła do Salima zwiniętego w kłębek pod przykryciami. Camille podążyła za nią. Chłopak cicho chrapał, oddychał jednak głęboko i regularnie.
– Dziękuję – szepnęła Camille, ujmując rękę Ellany.
– Nie powinnaś mi dziękować – odparła młoda kobieta. – Nie zrobiłam tego wyłącznie dla ciebie...
Camille spojrzała znacząco na Ellanę.
– O tym chyba wiedzą wszyscy...
Przyjaciółki wybuchnęły śmiechem. Po chwili Camille spoważniała.
– Nie będziesz miała problemów z gildią? – zmartwiła się.
Ellana wzruszyła ramionami.
– Przystępując do organizacji, cieniołaz akceptuje pewne zasady, których nigdy nie naruszy, jednak poza tym jest całkowicie wolny. Salim zostanie wtajemniczony i do mnie należy wybór odpowiedniego momentu, żeby to uczynić. Do tego czasu nadal będę go kształcić.
– Dlaczego więc od nas odeszłaś? – zapytała ze zdumieniem Camille.
– Być może bałam się uczuć, które sobie uświadomiłam i do których nie chciałam się przyznać.
– Chodzi o Edwina?
– Tak. I o ciebie. I Bjorna. I nawet Maniela i mistrza Duoma! Opuszczenie was pozwoliło mi zrozumieć, jak bardzo mi na was zależy.
Camille pochyliła się i pocałowała Ellanę w policzek.
– Byłabym naprawdę idiotką, gdybym nie wróciła! – zakończyła Ellana.
Noc nie przyniosła podróżnym wytchnienia.
Było bardzo zimno, a spanie na desce umocowanej na drzewie nie należało do najprzyjemniejszych. O świcie Camille obudziła się cała zdrętwiała. Przeciągnęła się niespiesznie. Poprzez gałęzie widziała, jak niebo zabarwia się na idealny błękit. Nie dostrzegła na nim ani jednej chmurki.
Odwiązała linkę, która zabezpieczała ją w czasie snu, i ześliznęła się na ziemię. Maniel, który jako ostatni pełnił wartę, spojrzał na nią zdziwiony, Camille jednak uspokoiła go, wskazując wymownie najbliższe krzaki. Żołnierz zrozumiał, uśmiechnął się i odwrócił wzrok.
Pokryta szronem ściółka trzeszczała pod stopami. Camille zdumiała ilość śladów pozostawionych przez nocne zwierzęta. Chwilę szła, po czym nagle zmarszczyła brwi.
Głuche uderzenia, które słyszała wczoraj, rozległy się znowu, bardziej intensywne, bardziej określone. Camille zdawała sobie sprawę, że tak naprawdę nie były to realne dźwięki i że być może tylko ona je wychwytywała. Zlokalizowała mniej więcej źródło pulsowania, odruchowo odsunęła niską gałąź i zagłębiła się w zagajnik.
Drzewa o niebieskawych igłach rosły tu wyższe, bardziej strzeliste. Oszałamiająco zielone krzewy jałowca pokryte były intensywnie czerwonymi jagodami. Pnie przerzedziły się i przed Camille otworzyła się polana pachnąca żywicą, tchnąca spokojną, przyjemną atmosferą.
Camille wydawało się najpierw, że polana jest pusta, jednak po chwili zdała sobie sprawę, że tętnienie, które ją przyciągnęło, dochodziło z jej centrum. Na opadającej łagodnym stokiem ziemi leżała cienka warstwa śniegu, poprzecinana gdzieniegdzie kępami trawy, która oparła się przymrozkowi.
Camille czuła się dobrze. Pławiła się w dobroczynnej harmonii. Dziwne uderzenia naśladowały rytm jej serca.
Stopniowo na polanie zaczął materializować się kształt. Najpierw był przezroczysty, niemal iluzoryczny, następnie stał się wyraźniejszy, aż wreszcie sięgnął granicy rzeczywistości.
Na oczach Camille rodził się rysunek, a ona nie rozumiała, dlaczego się pojawiał i skąd pochodził.
Był to tęczowy blok o zaokrąglonych rogach, wysokości prawie metra i szerokości dwóch metrów. Spoczywał na różowym marmurowym cokole poprzecinanym białymi żyłkami. Promieniował mocą. Obiekt był tak doskonały, że mógł być wieczny, nie znajdując się tak naprawdę tutaj, mógł pojawiać się i znikać za sprawą mocy, której Camille nie pojmowała. Zagłębiał się tak daleko w rzeczywistość, że polana organizowała się wokół niego jak ostryga wokół perły.
Dziewczyna bez obawy podeszła bliżej. Wiedziała, że nie jest intruzem, że gdyby jej obecność była niepożądana, obiekt ukryłby się przed jej zmysłami.
Był to grobowiec.
Ponadczasowy hołd dla osoby, która w nim spoczywała, odgrodzona od świata kryształową płytą.
Kobieta była nadzwyczajnie piękna. Śmierć nie zdołała zatrzeć łagodności i szlachetności rysów ani przyćmić olśniewającej cery. Masa złotych włosów spływała kaskadami wokół twarzy o idealnym konturze i wzdłuż linii cudownego ciała.
Na grobowcu nie było żadnego napisu, jakby uroda spoczywającej w nim kobiety czyniła zbytecznymi wszelkie wyjaśnienia.
Camille była wstrząśnięta. W kąciku jej oka pojawiła się łza, spłynęła po policzku, oderwała się i rozbiła na kryształowym wieku, wydając czysty, wysoki dźwięk, który przekształcił się w rozdzierające wołanie: Vivyana!
Imię długo rozbrzmiewało echem w sercu Camille.
Kiedy Edwin znalazł ją, klęczącą pośrodku pustej polany, Camille płakała i każda jej łza była poematem ofiarowanym utraconej miłości Merwyna.
Panie, Éléa Ril’ Morienval stanowi zagrożenie dla Imperium. Jeszcze większe niż Ts’żercy, ponieważ jest to niebezpieczeństwo zdrady i zagraża nam od wewnątrz...
Mistrz Carboist, list do Saï Hil’ Murana, pana miasta Al-Vor
Platformy zostały zdemontowane, wóz załadowany, a Salim nadal spał. W nocy się nie poruszył. Nie zareagował też, kiedy Maniel zdejmował go z drzewa.
Mistrz Duom zachowywał pogodę ducha, co uspokoiło Camille. Dziewczyna nadal czuła się poruszona tym, co niedawno zobaczyła, mimo to nie potrafiła rozmawiać na ten temat z przyjaciółmi. Dręczyło ją pytanie: czy to możliwe, że Merwyn był Merlinem z legend drugiego świata?
Podczas długich, samotnych wieczorów w bibliotece państwa Ducielów Camille z przejęciem czytała o przygodach rycerzy Okrągłego Stołu i Merlina. Doskonale znała historię wielkiej miłości czarodzieja i wróżki Vivyany. Czy takie podobieństwo imion mogło być zwykłym zbiegiem okoliczności?
Postanowiła, że wypyta dyskretnie mistrza Duoma. Tymczasem jednak mężczyzna prowadził ożywioną dyskusję z Edwinem i Ellaną.
– Nie uda nam się dotrzeć do Cytadeli pieszo! – stwierdził kategorycznie starzec.
– Nie mamy innej możliwości – odparł Edwin. – Wyruszenie na poszukiwanie koni byłoby błędem. Zmusiłoby nas do rozdzielenia się i podjęcia poważnego ryzyka.
– Przecież Salim nadal śpi! – upierał się mistrz Duom. – Jak go zabierzemy?
– Wozem – odezwała się Ellana. – Pozostał nam przecież Szmer. Nie będzie zachwycony rolą konia pociągowego, ale ją przyjmie. Edwinie, czy Cytadela jest jeszcze daleko?
– Przynajmniej o trzy dni marszu, a jeżeli pogoda się zepsuje, więcej.
– Sądzicie, że ocalały? – zapytała Camille. – Chodzi mi o Akwarelę i inne konie...
Edwin rozłożył ręce w geście niewiedzy.
– Trudno powiedzieć. Miały sporą przewagę nad wilkami i nic nie pozwala przypuszczać, że wilki podjęły przerwane polowanie. Ale Marchia Północna jest dzikim regionem, obfitującym w niebezpieczeństwa...
Camille poczuła w sercu ukłucie niepokoju. Wyobraziła sobie Akwarelę, schwytaną przez drapieżne bestie, i zadrżała.
– Nie martw się – powiedziała pocieszająco Ellana, zrozumiawszy jej obawy. – Twoja klacz jest niesłychanie sprytna, z pewnością da sobie radę.
Maniel położył Salima na wozie, a mistrz Duom wziął w dłonie lejce. Grupa, znowu w komplecie, wyruszyła w drogę.
Pejzaż był wspaniały. Niebo miało ciemnoniebieską, prawie granatową barwę. Jasne słońce odbijało się na śniegu, który już zaczynał topnieć. Lasy odcinały się plamami głębokiej zieleni, a kilka kilometrów na północ wznosił się Łańcuch Poll ze swymi dumnymi szczytami i niedostępnymi przełęczami.
Szmer dzielnie ciągnął wóz. Rozmokła ziemia narzucała mu umiarkowane tempo, co pozwalało idącym podążać za nim bez wysiłku.
Od czasu do czasu Camille przechylała się nad drabinkami, żeby popatrzeć na Salima. Odkąd Maniel położył go na wozie, chłopiec się nie poruszył, a jego oddech nadal był regularny. Głośniejsze chrapnięcie, które wydobyło się z jego ust, wywołało uśmiech na twarzy Camille.
– Sądzi pan, że Salim wkrótce się obudzi? – zagadnęła mistrza Duoma.
– Szczerze mówiąc, Ewilan, nie wiem. Słyszałem o podobnych przypadkach, ale nigdy z żadnym nie miałem do czynienia. Jestem wszakże przekonany, że nie ma powodu do niepokoju. Merwyn Ril’ Avalon pomagał ludziom, kiedy byli ciemiężeni przez Ts’żerców. Całe życie czynił dobro. Nie wierzę, że jego dziedzictwo może mieć zgubne skutki.
– Kim była Vivyana? – zapytała niespodziewanie Camille.
Mistrz Duom obrzucił dziewczynę zdumionym spojrzeniem.
– Skąd o niej wiesz?
Camille zawahała się przez sekundę, po czym zdecydowała się mówić.
– Dziś rano w lesie zmaterializował się rysunek. To znaczy, niezupełnie. Nie było tam nikogo, kto by go stworzył, rysunek powstał jakby sam z siebie. Po prostu się pojawił. Był to grobowiec. Spoczywała w nim bardzo piękna kobieta. Wyczuwałam wokół moc. Ogromną moc. Sądzę, że przewyższającą potencjał wszystkich Ts’żerców razem wziętych. Prawie tak ogromną jak ta Damy i Smoka. I wtedy usłyszałam wołanie, skargę, imię: Vivyana! Było w tym krzyku tyle siły, tyle rozpaczy...
Przed udzieleniem odpowiedzi mistrz Duom pogrążył się na chwilę w rozmyślaniach. Kiedy w końcu się odezwał, jego głos był spokojny:
– Miałaś dużo szczęścia. Nikt nie zna dokładnie pochodzenia Merwyna albo przynajmniej go nie pamięta. Przybył w momencie, gdy ludzkość przeżywała jeden z najczarniejszych okresów. Przyniósł ze sobą nadzieję, a następnie zwycięstwo. Opowiadają o tym rozliczne legendy. Tylu jest cesarzy, o których dzisiaj zapomniano, a pamięć o Merwynie trwa, chociaż zmarł tysiąc pięćset lat temu. Wiesz już, jak Merwyn złamał zatrzask Ts’żerców. Jednak nie wiesz jeszcze, że niedługo po tym, jak jaszczurzy wojownicy zostali wygnani ze Zwojów i zdali sobie sprawę, że nie pokonają Merwyna w bezpośrednim starciu, postanowili pozbyć się go fortelem. Zjednoczyli siły, żeby narysować żyjącą istotę.
– Czy to możliwe?
– Nie powinno być możliwe, a jednak oni to uczynili! Stworzyli byt, który miał zgubić Merwyna.
– Potwora?
– Nie. Kobietę. Vivyanę!
– Ale to niedorzeczne! – zaprotestowała Camille. – Widziałam ją. Jest taka piękna, taka słodka...
– Właśnie na tym polegała pułapka. Dzieło Ts’żerców musiało być doskonałe, żeby Merwyn uległ jego urokowi!
– Czy podstęp się udał?
– Tak. Nie można było zobaczyć Vivyany, nie stając się jej niewolnikiem...
– Ale przecież ona nie była człowiekiem!
– To bez znaczenia, zdawała się czymś więcej. Doskonałością wcieloną w kobietę!
Camille, zasłuchana w słowa mistrza Duoma, emocjonowała się zdarzeniami, które miały miejsce piętnaście wieków wcześniej.
– Ts’żercy uknuli swoje plany, nie posiadali jednak mocy Merwyna – podjął analityk. – Kiedy tylko Merwyn zobaczył Vivyanę, zrozumiał, kim ona jest i kto nią manipuluje. A jednak wpadł w utkaną sieć jak mucha. Vivyana z ogromną łatwością rozpaliła jego serce i duszę.
– Ale...
– Ale to był Merwyn Ril’ Avalon! Wyrwał jaszczurzym wojownikom stworzone przez nich dzieło. Zerwał więzi, za pomocą których manipulowali Vivyaną. Uwolnił ją i ofiarował jej swą miłość.
– To cudownie! – zawołała Camille.
– Tak. Merwyn i Vivyana przeżyli wspólnie dziesięć lat w tak absolutnym szczęściu, że jeszcze dzisiaj sławi się ich związek jako niepowtarzalny przykład. Następnie dosięgła ich klątwa Ts’żerców...
– Co się stało?
– Vivyana nie była prawdziwą istotą ludzką. Została stworzona, nawet jeżeli Merwyn ofiarował jej wolność. Oboje wiedzieli, że jej egzystencja tak naprawdę nie jest realna, że jej przeznaczeniem jest zniknąć jak wszystkie rysunki.
– Można wyobrazić sobie rzeczy wieczne! – zbuntowała się Camille. – Sam mi pan to powiedział! Wieże Al-Jeit, Łuk, Szafirowa Brama, one też zostały narysowane...
– To są przedmioty, Ewilan, nie żyjące istoty! Narysowanie człowieka jest właściwie niemożliwe, pragnienie utrzymania go w rzeczywistości dłużej niż kilka dni jest ułudą!
– Ale przecież powiedział pan, że przeżyli szczęśliwie dziesięć lat!
– Tak, moc Merwyna i siła miłości umożliwiły ten cud. Następnie pewnego dnia Vivyana po prostu przestała istnieć.
Camille poczuła, jak w jej brzuchu zawiązuje się supeł. Mogła powtarzać sobie, że ta historia wydarzyła się przed piętnastoma wiekami, lecz nie powstrzymało to fali zalewającego ją smutku.
– A Merwyn? – zapytała cicho. – Co się z nim stało?
– Zniknął. Niektórzy utrzymują, że oszalał z żalu, że z jego łez powstało jezioro Chen, że jego gniew spowodował uformowanie się Łańcucha Poll... To są legendy. Pewne jest jedno: już nigdy go nie widziano.
Camille zamknęła oczy. Pod jej powieki napływały łzy. Nie chciała, żeby analityk je zobaczył i pomyślał, że jest śmieszna.
– To niesprawiedliwe... – rzuciła, oddalając się.
Mistrz Duom nie odpowiedział.
Camille potrzebowała ponad godziny, żeby odzyskać pogodę ducha. Nie żałowała, że nie opowiedziała mistrzowi Duomowi legendy o Merlinie i Vivyanie. Wersja alaviriańska była o wiele piękniejsza...
Cień księżyca,Piórko na wietrze,Miłość absolutna.
Ellundril Chariakin, jeździec mgły
Przemieszczanie się pieszo irytowało Bjorna i Maniela. Nie dość, że dźwigali własne kilogramy, to jeszcze musieli nieść ciężką broń. Mocno przy tym sapali i zupełnie stracili poczucie humoru. Raz po raz spoglądali z zazdrością na wóz, którym powoził mistrz Duom, i przeklinali brak koni.
Niedługo po południowym postoju Camille podeszła do Edwina.
– A więc, Ewilan, przygotowujesz się do spotkania z Éléą Ril’ Morienval? – zapytał mężczyzna.
– Nie ma takiej potrzeby – odparła spokojnie Camille. – Czuję, że mogłabym przenieść góry, aby odzyskać rodziców. Może wydam się pretensjonalna, ale nie przestraszy mnie jakaś Wartowniczka, choćby najpotężniejsza!
– Nie wątpię! – stwierdził Edwin. – Myślę, że Éléa zdaje sobie z tego sprawę. Będziesz jednak musiała mieć się na baczności.
Dziewczyna wzruszyła lekceważąco ramionami. Na wszelki wypadek postanowiła jednak zebrać pewne informacje.
– Jak Éléa dostała się do Cytadeli? – zapytała.
– Duom ci nie powiedział?
– W ostatnich dniach byłam trochę roztargniona... – usprawiedliwiła się Camille.
Edwin skinął głową.
– Rozumiem... – rzekł i rozpoczął wyjaśnienia: – Wraz z otwarciem Zwojów przywrócono system komunikacji armii, dla którego pracuje Duom. Wszyscy otrzymali instrukcje, zwłaszcza Wartownicy, którzy nie są aż tak głupi, żeby po raz drugi okazać nieposłuszeństwo. Udali się do Cytadeli, żeby uczestniczyć w końcowej bitwie przeciwko Raïsom. Teraz, kiedy Imperium odniosło zwycięstwo, z pewnością wrócili na poprzednie stanowiska rozsiane po całym Gwendalavirze. Zgodnie z ostatnimi wiadomościami w Cytadeli pozostało jedynie dwóch Wartowników. W tym Éléa...
Camille zsunęła z głowy kaptur. Słońce świeciło jasno, a ruch przyjemnie ją rozgrzewał.
– Intryguje mnie jedna sprawa. Co rozumiesz przez system komunikacji?
– Jak to co? Pocztę!
– Chyba sobie... – zaczęła Camille, ale urwała, widząc w oczach fechtmistrza błysk wesołości.
Jak wszyscy erudyci Gwendalaviru, Edwin posiadł solidną wiedzę na temat drugiego świata, którą właśnie wykorzystywał, żeby sobie z niej zażartować.
– Bardzo śmieszne! – zaburczała. – Ale ja mówiłam poważnie. Chyba mam pewien pomysł...
– Dobrze, Ewilan. Nie obrażaj się. To rysownicy wysyłają depesze.
– Jak to robią?
– Najczęściej polega to na zleceniu im narysowania wiadomości.
– Ale przecież nie wiedzą, gdzie znajduje się adresat!
– To prawda. Wiadomości docierają w miejsce wcześniej do tego wyznaczone i następnie przekazywane są w klasyczny sposób. Wystarczy, że rysownicy znają dokładną lokalizację biur dystrybucji.
– Rozumiem. A drugi sposób?
– Jest rzadziej stosowany, ponieważ rysownik musi dostać się wyżej w Zwoje, na poziom, na który niewielu z nich potrafi dotrzeć, a ci, którzy to potrafią, zajmują się ważniejszymi sprawami niż dostarczanie wiadomości. W tym przypadku rysownik zwraca się bezpośrednio do rozmówcy. System ten zarezerwowany jest dla niezwykle pilnych depesz oraz rozkazów Cesarza. Éléa Ril’ Morienval użyła go, żeby się z tobą skontaktować. Nie mogę powiedzieć ci nic więcej, nic z tego nie rozumiem!
Camille podziękowała Edwinowi i już miała zamiar się oddalić, kiedy mężczyzna ją zatrzymał.
– Zapomniałem o szeptaczach... Używa się ich dość rzadko, zresztą tę metodę już znasz. Dziwnie się uśmiechasz, nie knujesz czasem czegoś?
– To zbyt niejasne, żebym o tym mówiła.
– Jak chcesz, Ewilan.
Camille przyjrzała się mężczyźnie. Odkąd wróciła Ellana, Edwin był spokojniejszy. Zbudzenie Wartowników uwolniło go od ogromnego ciężaru, jednak tylko w obecności młodej kobiety wydawał się naprawdę szczęśliwy. Camille miała nadzieję, że Ellana to dostrzega, i obiecała sobie, że jeśli tak nie jest, szepnie przyjaciółce słówko. Następnie zaabsorbowały ją własne sprawy.
Miała pewien pomysł, lecz żeby go zrealizować, musiała najpierw upewnić się, że są już poza obszarem Hiatusu. Tak właśnie było i dziewczyna bez trudu wśliznęła się do Wyobraźni. Dalszy ciąg okazał się bardziej skomplikowany.
Wysyłanie wiadomości było zupełnie inne od tego, co do tej pory próbowała. I naprawdę trudne! Zmieniła w związku z tym opinię na temat niebezpieczeństwa, które stanowiła Éléa Ril’ Morienval. Wartowniczka skontaktowała się z Camille w myślach, będąc unieruchomiona, co świadczyło o tym, jak doskonale opanowała Sztukę Rysunku. Nie należało jej lekceważyć...
Camille stopniowo doszła do wniosku, że po to, by porozumieć się z kimś na odległość, należało dogłębnie zrozumieć funkcjonowanie jego umysłu. Było więc jeszcze bardziej zdumiewające, że Éléi, która nie znała Camille, udało się z nią skontaktować. Nagle Camille wydało się, że jej poczynania są niezwykle śmiałe!
Zawzięła się jednak, skupiając się maksymalnie na swoich możliwościach, i niespodziewanie kontakt został nawiązany. Najpierw wątły, po chwili stał się zupełnie wyraźny.
– Wracaj, moja piękna... – szepnęła Camille. – Niebezpieczeństwo minęło, nie obawiaj się. Bardzo za tobą tęsknię.
W odpowiedzi w jej umyśle rozbrzmiało radosne rżenie. Z ust dziewczyny wyrwał się okrzyk satysfakcji. Zdumieni towarzysze popatrzyli na nią uważnie.
– Jakiś problem? – zaniepokoił się Bjorn.
– Wręcz przeciwnie! – odparła wesoło. – Listonosz właśnie dostarczył mi dobrą wiadomość.
Rycerz spojrzał na nią szeroko otwartymi oczami, za to Edwin wychwycił aluzję.
– Co knujesz? – zapytał, marszcząc brwi.
– Nie domyślasz się?
– Nie, i przyznam, że trochę mnie to niepokoi.
– Wkrótce zrozumiesz! – zapewniła go Camille, uśmiechając się tajemniczo.
Konie wróciły tuż przed zachodem słońca.
Akwarela pojawiła się pierwsza, harcując na szczycie zaokrąglonego wzgórza. Po chwili przybiegły ogiery, a za nimi Kokoszka i Koszałka. Brakowało tylko Pokrzywy.
Podążając za młodą klaczą, zwierzęta przykłusowały do ludzi, którzy powitali je radosnymi okrzykami.
– Dlaczego tak wrzeszczycie? Można by pomyśleć, że nigdy w życiu nie widzieliście koni!
Odwrócili się gwałtownie.
Salim, stojąc na wozie, patrzył na nich tak zaspanym wzrokiem, że wybuchnęli gromkim śmiechem. Chłopiec ziewnął szeroko i przeciągnął się, co wzmogło ogólną wesołość. Kiedy już się uspokoili, Bjorn w imieniu wszystkich podsumował sytuację:
– Witaj, mój chłopcze – powiedział. – Kiedy spałeś, mieliśmy święty spokój. Muszę jednak przyznać, że naprawdę nam ciebie brakowało!
Przygraniczni są surowi, odważni i dzicy. Ich kodeks honorowy jest twardy jak stal, a prawo wyklucza wszelką pobłażliwość. Są wiernymi strażnikami Imperium, gdyż nigdy żaden cesarz nie próbował ingerować w ich zwyczaje...
Hon Sil’ Pulim, przemowa do kandydatów do Czarnej Legii
I miałem żółte oczy?
– Tak!
– Co ty opowiadasz, staruszko?! Wmawiasz mi, że na czworakach mierzyłem się z wilkiem ogromnym jak krowa i miałem żółte oczy? I chcesz, żebym w to uwierzył? Przestań pić!
Camille i Salim ze spuszczonymi nogami siedzieli obok siebie z tyłu wozu. Ich towarzysze zajmowali się rozbijaniem obozowiska, a Camille powierzono zadanie zrelacjonowania przyjacielowi zdarzeń poprzedniego dnia.
– Salim, ty skorupiaku, powiedziałam ci prawdę! Doskonale o tym wiesz, więc przestań się idiotycznie zgrywać!
– Dobrze, dobrze, nie obrażaj się. Przyznaj jednak, że to szokujące, kiedy człowiek dowiaduje się, że stał się właściwie wilkołakiem...
– Naprawdę nic nie pamiętasz?
– Nic! Wspiąłem się na drzewo, a chwilę później zobaczyłem, jak klaszczecie na widok powracających koni.
Camille westchnęła.
– Mogę ci zagwarantować, że w międzyczasie, oprócz tego, że przemieniłeś się w wilka, sakramencko pospałeś.
– Dobrze, przyjmuję to do wiadomości. Z trudem, ale przyjmuję.
– Tak lepiej...
Salim odchrząknął i podjął niepewnym głosem:
– Camille?
– Tak?
– Nie pocałujemy się, żeby uczcić nasze spotkanie?
– Niestety nie. Obawiam się, że przeszkadzałby ci zapach alkoholu! – odparła drwiąco Camille. – Poza tym, wiesz, całować się ze skorupiakami...
Salim wzniósł oczy do nieba.
– Mówiłem to dla żartu...
– No to się śmiej!
Camille zeskoczyła na ziemię i poszła do reszty towarzyszy. Zatrzymała się koło stosu gałęzi, który Maniel położył właśnie na środku obozowiska.
– Mogę? – zapytała mistrza Duoma.
– Proszę, Ewilan.
Camille wśliznęła się do Wyobraźni i narysowała płomień. Następnie przeniosła swoje dzieło do rzeczywistości. Chrust niezwłocznie się zajął.
Ellana, która przyglądała się scenie, głośno zaklaskała.
– Dobra robota! Ja wcale nie mam daru i zawsze zdumiewa mnie, kiedy widzę, jak ktoś rysuje.
– Sądziłam, że wszyscy potrafią stworzyć płomień – powiedziała Camille.
– To prawda – przyznała młoda kobieta. – Dla większości ludzi jest to jednak o wiele trudniejsze niż dla ciebie. Jeżeli o mnie chodzi, już dawno postanowiłam używać zapalniczki...
– Czy zrozumiał, co mu się przytrafiło? – zapytała Ellana, wskazując Salima, który nadal siedział z tyłu wozu.
– Tak sądzę. Chociaż musiałam mu to długo tłumaczyć.
– A teraz co robi? Jest obrażony?
– Nie. Myśli – sprostowała Camille.
Powrót Ellany i Salima ponownie scalił grupę. Bjorn i Salim podjęli niekończące się sprzeczki, którym z humorem sędziował Maniel; mistrz Duom zrezygnował z roli nauczyciela i prowadził z Camille pasjonujące dyskusje o Sztuce Rysunku, a Edwin i Ellana nie odstępowali się na krok.
Ociepliło się. Przedwczesny atak zimy był już tylko złym wspomnieniem. Stopniowo królowanie objęła złota jesień, promienna jak uśmiech Salima, kiedy jego wzrok krzyżował się ze wzrokiem Camille.
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